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_- bankierski. 78—17 b 
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Petersburg, 30 listopada, „Prawitiel. Wiestnik* 
ogłasza: 

Biuletyn o stanie zdrowia Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana: 

Liwadja, d. 17 (30) listopada, godzina 11 zrana: 

„Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan spędził 
dzień wczorajszy bardzo dobrze. Samopoczucie zu- 
pełnie zadawalające. O godz. 9-ej wieczorem tem- 
peratura wynosiła 36,4, puls 60, dzisiaj zrana tempe- 
ratura 35.8, puls 62. 

Lejb-chirurg Htrsz. 
Lejb-medyk honorowy Ł. Popow. 
Lekarz Tichonow. 


Petersburg, I grudnia. 

Biuletyn o stanie zdrowia Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana: 

Liwadja, d. 18 listopada (1 grudnia), godzina 11 
przed południem. 

„Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy ban dzień 
wczorajszy i noe minioną spędził zupełnie dobrze. Sa- 
mopoczucie bardzo dobre. O godz. 9-ej wieczorem 
temperatura 36.19, puls 60; dzisiaj zrana temperatura 
35.69, puls 60. 

Lejb-chirurg Ztrsz, 
Lejb-medyk honorowy £. Popow. 
Lekarz Tichonow. 


Petersburg, 2 grudnia. 

Biuletyn o stanie zdrowia Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana: 

Liwadja, dnia 19 listopada (2 grudnia), godz. 11 
przed południem. 

„„Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan spędził 
dzień wczorajszy i noc minioną bardzo dobrze. Dzi- 
siaj zrana samopoczucie zupełnie zadawalające; apetyt 
powraca; siły stopniowo przybywają. Wczoraj wie- 
czorem temperatura 386.69, puls 64; dzisiaj temperatu- 
ra 36.19, puls 72, 

Lejb-chirurg Hirsz, 
Lejb-medyk honorowy £. Popow. 
Lekarz Tichonow*. 


Petersburg. 3 grudnia. 

Biuletyn o stanie zdrowia Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana: 

Liwadja, dnia 3 grudnia, godz. 11 zrana, 

„Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan dzień 
wczorajszy i noc ubiegłą spędził bardzo dobrze. © 
godz. 9-ej wieczorem temperatura 36,6, puls 72, Dziś 
rano samopoczucie bardzo dobre, apetyt i siły przyby- 
wają. Rano temperatura 36.3, puls 66. 

Lejb-chirurg Ztrsz. 
Lejb-medyk honorowy Ł. Popow. 
Lekarz Tichonow. * 


Książe A. K. Imerelinski. 


D. 30 z. m. o godz. 7'/, wieczorem zmarł w pa- 
łacu Belwederskim w Warszawie jenerał-gubernator 
warszawski, członek rady państwa, jenerał piechoty, 
jenerał-adjudant J. O. ks. Aleksander, syn Konstan- 
tego, Imeretinski. 

i W dzień śmierci rano p. jenerał-gubernator po- 
|czuł się słabym; wezwani w południe profesorowie 


WIDMA. 


Oblewały ją łuny pożarów, a korona wężów nad 
czołem podnosiła się, sycząc: Namiętność! Namięt- 
ność! 

Biegła naprzód nieprzytomna, nie omijając nie, 
nie zatrzymując się tam, gdzie Duma wspierała się za 


uniwersytetu d-rzy Kudrewiecki i Szczerbakow, zna- 
| 


lazłszy u dostojnego pacjenta osłabienie działalności 
serca, zalecili mu odpowiednie środki i spoczynek. 
O godz. 7-ej wieczorem przybył prof. Ignacy Bara- 
'nowski, lecz zastał chorego pogrążonego w Śnie 
trwającym od godz. 4-ej; dopiero koło 8-ej ka- 
mer-junkier Jaczewski wszedł do sypialni aby obu- 
dzić księcia, lecz zastał juź tylko ciepłe zwłoki. 
Prof. Baranowski, jak również później przybyli prof. 
Szczerbakow, lekarz wojskowy, lekarz Pogotowia 
ratunkowego i lekarz z zakładu d-ra Solmana użyli 
wszelkich środków cucących, lecz bezskutecznie. 


Lekarze orzekli, że książe na trzy kwadranse 
przed ich przybyciem życie zakończył. 

J. O. ks. Aleksander Imeretinski, syn Konstan- 
tego, królewicza Imeretji kaukazkiej, urodził się w 
gub. Moskiewskiej w dniu 5 stycznia 1837 r. « Ode- 
brał wykształcenie w Korpusie paziów i w Akademji 
sztabu jeneralnego. W r.1855 wstąpił do służby 
w dywizji pionierów konnych lejbgwardji i zaliczony 
wkrótce do oddziału kordomn lezgińskiego, znalazł 
|sposobność ujawnienia zdolności wojskowych w li- 
cznych potyczkach, oraz w zdobyciu aułu Chitry i 
wsi Chupro. 

Odtąd szybko przechodził szczeble hierarchji 
wojskowej. Od r. 1863 do 1867 był naczelnikiem 
sztabu gwardji warszawskiego okręgu wojskowego, 
od r. 1869 do 1873 pomocnikiem naczelnika sztabu 
tegoż okręgu, od r. 1873 do 18/5 naczelnikiem tegoż 
Sztabu. W r. 1876 został mianowany pomocnikiem 
inspektora bataljonów frontowych, w r. 1877 naczel- 
nikiem drugiej dywizji piechoty, aw wojnie rosyjsko- 
tureckiej w r. 1878 i 1879 był naczelnikiem sztabu 
armji czynnej, a równocześnie na czele drugiej dy- 
wizji piechoty odznaczył się obok jenerała Skobe- 
lewa przy zdobyciu Łowczy i oblężeniu Plewny. 

Mianowany jenerał-lejtnantem i nagrodzony 
orderem św. Jerzego 3 klasy, został naczelnikiem 
sztabu wojsk gwardji petersburskiego okręgu woj- 
skowego, a w 1881 r. naczelnikiem głównego za” 


'rządu sądów wojskowych i naczelnym prokuratorem 


wojskowym. W tymże roku został mianowany je- 


| Łagodna dłoń Miłości zgięła je i chyliła ku ziemi. 
„W błędnych oczach Rozpaczy błyszczała łza; ponura 
trwoga ustąpiła z jej twarzy spędzona promieunym 
wzrokiem Miłości. Namiętność schyliła czoło, korona 
ognista nad czołem zbladła, a purpurowa skała przy- 


Burzliwą nocą biegła przez samotne lasy i wy- | brylantowym tronie, gdzie Wstyd dziewiczy wyszedł | słopiła obnażone łono. 


sokie góry postać czarnym owinięta kirem... 

Wokoło ciemno i pusto. Wiatr z giuchym ję: 
kiem wyje żałośnie i rozwiewa jej w nieładzie spada- 
jące włosy, a piaskiem przydrożnym zasypuje oczy 
jej błędne i nieprzytomne... 

Biegnie, a raczej leci z dziką jakąś śmiałością... 
Na pustej jej drodze stanął pierwszy sturzee surowy 
i poważny, Obowiązkiem zwany... 

Dzika i szalona postać rzuciła się ku niemu, po- 
waliła na ziemię, zdeptała nogami i biegła dalej— 
w stronę gdzie Cnota biała odważnie wyszła na jej 
spotkanie... 

Ponura wędrownica, jak burza czarna, przypadła 
do niej, zepchnęła z drogi i z jękiem wbiegła w zielone 
sady, które pod jej oddechem zciemniały i zwiędły... 

Na drodze swej czarnej spotykała jeszcze Sumie- 
nie i Sprawiedliwość, Wierność, Prawdę i Piękno i 
niszczyła wszystko, łamała, nie zbaczając z drogi ani 
na chwilę, a tam kędy sama dojść nie mogła z szy- 
derstwem na wargach podawała rękę Grzechowi i 
Zbrodni... 

W koło niej i nad nią leciały stada sępów i kru- 
ków, wołając głosami śmierci: Rozpacz! Rozpaczl... 

Za jej śladem padały ciemności i chłód grobu 
i za nią zostawały łzy, krew i żałoba... 

Nagle, niebo czerwienić się poczęło. Snopy iskier 
rozjaśniły ciemności nocy; w krwawych ogniach z ko- 
roną ognistych węży na głowie, z palącemi jak żar 
oczyma—-pędziła druga postać wściekle rozszalała... 


ze śnieżną lilją w dłoni, nawet tam, gdzie Niechęć 
chłodna odwróciła się od niej ze wzgardą... 

Nie nie mogło ję zatrzymać pod palącym jej od- 
dechem powietrze w żar się zmieniało, usta jej i oczy 
gorzały płomieniem, a szkarłatna szata rozchylała się 
nieskromnie; biegła pragnąca i niezaspokojona... 

Jak dwa ciemne duchy, rzuciły się na siebie 
dwie postacie: Rozpacz i Namiętność. 

Walczyły chwilę, lecz siły ich były równe, więc 
podały sobie dłonie i jak dwie siostrzyce, puściły się 
w dalszą drogę... 

Jęki i płacze im towarzyszyły, a za niemi, z po- 
nurą grozą, dążyło zjawisko potworne—Nieszczęściem 
zwane... 

A tam, z przeciwnego końca drogi, gdzie niebo 
już bieleć poczynało, szła wolno trzecia postać biała 
i cicha... 

Twarz jej była spokojna i piękna, a w oczach 
jaśniał blask czysty i gorący... 


Pokonana i bezsilna opuściła je Miłość i poszła 
tam, kędy one dojść nie śmiały, nie mogły; gdzie suro- 
wa Ofiara biczowała ciało blade, kędy Przebaczenie 
klęczało w anielskiej pokorze... 

Tęskna i słodka wzięła je Miłość za ręce i wielka, 
choć cicha—prowadziła, gdzie widniały zielone ogrody 
Nadziei. U brarmy spotkał je anioł spokoju i szeroko 
otworzył im wrota,.. ; 

Z lililowego nieba wionął powiew wonny, roz- 
k oszne jakieś szmery zakołysały lisćmi i nagle wszy- 
stko odżyło, uśmiechnęło się. Z jasnego błękitu nieba, 
otoczone chmarami białych aniołków —spłynęło dzie- 
cię cudne, różowe, uśmiechnięte, z gwiazdą srebną na 
czole, z jasnemi puklami na ramionach.. 

Pod nóżki jego chóry aniołów sypały stokrocia 
i róże białe, a powietrze przybierało srebrzystą barwę... 

Cały krąg nieba zmienił się i rozpromienił, a 
ziemia zadrżała dreszczem rozkoszy, na melodyjny 
śpiew aniołów: Szczęściel Szczęście! Dziecię zatrzy- 


Szmery lekkie zefirów igrały z szatą jej jasną | mało się po nad głową Miłości, dotknęło ją zlekka, 


a stado srebrnych gołębi unosiło się nad głową, u- 
wieńczoną korouą bladych róż... 

Szła cicho, nie łamiąc nie, lecz, przeciwnie, pro- 

|stując i podnosząc, a srebrne gołębie witały ją słod- 
kiemi głosami: Miłość! Miłość! 

Szła odważnie tam, gdzie, gdzie widniały czarne 
głębie Rozpaczy i krwawe ognie Namiętności, i zdawa- 
ło się, że ją stratnją dwie rozszalałe siostrzyce. 

Uderzyły o nią i... stanęły. 


uniosło się i zniknęło w liliowych głębiach niebies... 

Promienie zniknęły, upojenie przeszło, ale świa- 
tłość na obliczu Miłości, którą rozpaliło dotknięcie 
dziecięcia pozostało i—choć zbladło—przyrosło do niej 
na wieki. 

Rozpacz i Namiętność leżały martwe, a nad gło- 
wą Miłości—na miejscu azczęścia znikłego, jaśniał 
błogi spokój i... Wspomnienie. 

Strzemtńska. 


2 GAZETA RADOMSKA. 


nerałem piechoty, w r. 1892 zaś członkiem rady pań- | 


stwa. 

Jenerał=gubernatorem warszawskim i dowo- 
dzącym wojskami okręgu warszawskiego zmarły zo- 
stał mianowany dnia 13 stycznia 109 r. 


— Z powodu śmierci Jenerał-Gubernatora war- 
szawskiego J. O. księcia Imeretinskiego, pomoenik 
jenerał-gubernatora radca tajny Podgorodnikow, zgo- 
dnie punktem 3-im Najwyżej zatwierdzonej w dniu 
8-ym kwietnia 1896 r. uchwały Rady państwa, okre- 
ślającej stanowisko słażbowe pomocnika jeneral-gu- 
bernatora warszawskiego, przystąpił do pełnienia 
wszystkich obowiązków jenerał-gubernatora w zarzą- 
dzie cywilnym. | 

— Z powodu śmierci dowodzącego wojskami. 
warszawskiego okręgu wojskowego, jenerał-adjutanta 
J.O. księcia Imeretinskiego, dowództwo w okręgu. 
objął pomocnik dowodzącego wojskami. jenerał pie- 
choty Komarow. („Warsz. Dniew.*). 


NN 


Dai AdISZI (-p.F Kalekie. 


— POPR 


| „wiu czerstwem nieznojnie pracować było dano—aż do 


„Człowiekowi ezułego na troski bliżnich serca 
„przy srogiej na pozór postaci 

„Obywatelowi prawością, cnotą i zasługą zna- 
| „mienitemu 

„Miasto rodzinne Radom—godnemu synowi swemu 

„jako najwyższy dowód uznania i wdzięczności 
„składa niniejszy upominek jubileuszowy w dwudziestą 
„piątą rocznicę pracy, 

„Jemu dla pamięci, potomnym ku zachęcie. 

„3 Grudnia 1900 roku. 

„Że obchód dzisiejszy blizkie, ze sprawą publicz- 
„ną ma pokrewieństwo—te oto ruble przyjmij do swe- 
„go rozporządzenia, a nie watpimy, że, jako duskonały 
„znawca stosunków i potrzeb miejscowych, trafniej od 
„nas użyć ich potrafisz. Dodać do tego nie mamy nie 
„nad zapewnienie, że od szczerych serc dary te pocho- 
„dzą i prośbę, byś równie szczerem przyjąć raczył. 

„Na przyszłość zaś, o przedłużenie której w lata 
„najdalsze błagaliśmy wspólnie z Tobą Stwóreę dzi- 
„siejszego ranka w kaplicy szpitalnej, ohyć z niemniej- 
„Szym dla dobra pospolitego pożytkiem, z niemniej- 
„szem ot dotychczasowego uznaniem współobywateli — 
„a zawsze poślód nas, dla pas i z nami razem, w zdro- 


„czasu, kiedy siwizną ubielony zasiądziesz do spoży- 
„wania chleba „dobrze zasłużonych, do których na- 
„leżenia mimo lata młode dziś już stwierdzamy Twoje 


Zwykle smutny, szary gmach szpitala św. Kazi- 
mierza w dniu onegdajszym od rana samego przybrał 
się w szaty weselsze. Zielenią wysypane chodniki, 

„zielenią udekorowane mury, z wielkim monogramem 
F. K., misternie uwitym z pozłoconych gałązek świer- 
kowych nad złównem wejściem—wymownie świadczy- 
ły, że odbydwa się tu jakas uroczystość niezwykła, 
że szpital przygotował się na przyjęcie drogiego gościa. | 

* Drogiego, bo czy może nim Dpiebyć, ten kto ea- 
łe swe życie poświęcał tylko dia dobra i pożytku in- 
stytucji, którą ukochał tak szczerze i której zawsze 
jest dumą i chlubą, A takim był dla szpitala jubilat 
dr. Frantiszek Kosicki. 

W pięknie przybranej kaplicy szpitalnej, o go-; 
dzinie 9-tej rano, zgromadził się liczny zastęp poboż- 
nych z dr. Kosickim na czele, aby dzień ten uroczysty 
rozpocząć od wysłuchania Mszy świętej, odprawionej 
przez ks. prefekta Kubiekiego. Po nabożeństwie grono! 
lekarzy, przyjaciół i życzliwych w kancelarji miejsco- 
wcj składało jubilatowi i solenizantowi życzenia, po- 
przedzone przemową, wypowiedzianą przeż dr. Przy- 
chodzkiego. jako najstarszego wiekiem wśród lekarzy 
miejscowych. ź 

" Drnza część uroczystości odbyła się wieczorem. 
w sali resursowej. Już o godzinie w pół do ósmej sa- 
la, oświetlona rzęsiście, zaroiła się przedstawicielami 
miasta i różnych okolic guberni. Widzimy przedsta- 
wicieli dnchowieństwa, ziemiaństwa, obywateli miej- 
skich, światn lekarskiego, prawniczego, urzędniczego, 
inżynierów, przemysłowców, kupców i rzemieślpików. ! 

O godzinie 8-ej zjawia się Jubilat witany grom- 
kiemi oklaskami stu obecnych osób. Prowadzą go 
na miejsce honorowe doktorzy Przyłęeki i Fidler, po- 
czem dr. Paprewski głosem donośnym zwraca się do 
Jubilata z następującą przemową: 

„Czeigodny Jubilacie! 50 Jat temu bez mała ujrza- 
„łeś światło dzienne w tym tutaj grodzie, przed 25 laty 
„rozpoczęłeś w nim pracę lekarską, dziś stajemy przed 
„Tobą, aby te daty zaznaczywszy, publicznie stwier- 
„dzić, jak pracę Twą oceniają współobywatele. 

„Nie słowa też moje niech będą wyobrazicielem 
„tego probierza,bo słabe są one i nieudolne, lecz ta ocho- 
„ta powszechna,przez nas stwierdzona, a wywołana my- 
„Ślą samą nezczenia Cię w dniu dzisiejszym, pośród 
„Społeczności miasta Twego rodzinnego sfer najszer- 
„szych, którym ręki, głowy i serea ćwierówiekową pra- 
„cę poświęciłeś. 

„Urodziłeś się, wzrosłeś i pracowałeś pośród jego 
„murów, lecz pracą i zasłagą przerosłeś miarę pospo- 
„litego obywatela: i nie masz takich, którzyby tego nie 
„uznali. 

„Wbrew więc opinji przysłowia powiadającege, 
„ie nemo propheta in patria sua, owszem—na dowód, ze 
„uczciwa praca w rezultacie zawsze słusznie ocenioną 
„bywa, w imieniu calej pospolitości współobywateli, 
„więc przyjaciół i kolegów, więc znajomych i życzli- 
„wych, więc wdzięcznych i zobowiązanych, którym 
„imię miljon— wręczam Ci ten upominek jubileuszowy. 

„Jeżeli skromuym on jest, jak niebogate miasto i 
„obywatele, coć go ofiarują, zważaj na intencję raczej 
„jaką jest dawany, a którąśmy w tym oto pargaminie 
„Badawczym wyrazić pragnęli. 

„Jakoż głosi on: 

„Doktorowi Franciszkowi Kosickiemu, Radomia- 
„ninowi, 

„Mężowi, który przez ćwierć wieku niestrudzenie 
„niósł współoby watelom pomoc skuteczną, 

„Lekarzowi, ev umiłowaniem swego powołania i 
„pracą niezmordowaną zdołał w najtrudniejszych wa- | 
„runkach naukę i sztakę chirurgiczną do nieznanych 
„przed nim w Radomiu dźwignąć wyżyn, | 

„Dobroczyńcy szezodrobłiwemu cierpiących za- 
„równo ręką umiejętną jak skromną szkatułą, 


pięknego zegara w stylu klasycznym z czarnego pole- 
| rowanego marmuru, z piękną płaskorzeżbą z ciemnego 


(la św. Kazimierza, w któryn: przez lat 25 pracował, 


„prawo.* 
Podczas odpowiednich ustępów przemowy na- 
stąpuje wręczenie Jubilatowi daru pamiątkowez0— 


bronzu i figurą „Hygiei* na attyce, oraz dwóch również 
marmurowych, klasycznych urn, zdobnych pięknemi 
bronzami, jak również 400 rubli do rozporządzenia | 
Jubilata, Dyplom honorowy, doręczony dr. Kosiekie- | 
mu jest artystycznie wykonany na pargaminie akwa-. 
rełą i gwaszami przez artystę malarza p. Kopińskiego. | 
Widzimy na nim wieżę kościoła Farnego, u stóp któ- 
rej od lat 20-stu jubiłat przemieszkuje, frontou szpita- 


podobiznę daru jubileuszowego, oraz ozdoby, składa - | 
jące się z godeł lekarskich, tarcz z datami 25-ciolecia | 
i herbem rodowym Jubilata. Napis dedykacyjny | 
przytoczyliśmy powyżej: pod uim widnieją własno- | 
ręczne podpisy przeszło 150-ciu ofiarodawców. 

Następnie zasiedli wszyscy do uczty, która. 
w najserdeczniejszym nastroju przeciągnęła do półno- | 
cy. Po zajęcia miejsca każdy z uczestników otrzy- 
mał numer jubileuszowy „Gazety kKadomskiej*, Jubi- 
latowi zaś wręczony został tenże nnmer odbity na bia-, 
łym atłasie. | 

W czasie uczty dr. Przyłęcki odczytał treść | 
10-ciu nadesłanych depesz i listów 4 rozmaitych stron 
kraju, pochodzących od życzliwych, a przedewszy- 
stkiem od wdzięcznych pacjentów. Między innymi! 
nadesłali z Warszawy doktorzy: Krajewski, Neugeba- | 
ner, Heryng, Rychliński, Rembieliński i Staniszewski. 

Następnie wnosili zdrowie Jubilata; dr. Płużań- 
ski w imieniu kolegów szpitalnych, dr. Fidler, podno- 
sząc zasługi fiilantropijne. dr. Fuksiewiecz w imienia 
kolegów asystentów, dr. Zerański mową wierszowaną, 
jak rozlewcy krwi, ks. Wilczyński, jako człowieka 
żywej Wiary i płynącej z Niej miłości bliźniego; dr. 
Papiewski, jako miłośnika muzy swojskiej; dr. Przy- 
chodzki, zaznaczając karygodny upór, z jakim Jubilat 
trwa w stanie bezżennym; ks. Sztobryn, podnosząc 
zalety moralne, a zakończył przemowy ks. kanonik 
Bąkowski. Nadto dr. Przyłęcki odczytał wiersz oko- 
lieznościowy, napisany Da uczczenie Jubilata prze 
mieszkankę Radomia panią Wierusz-Kowalską. 

P. Szumański, znany z gorliwości członek 
komitetu budowy nowego kościoła, zwrócił się do 
ofiarności zebranych, w sprawie pilnej i żywo- 
tnej dla wszystkich sere naszych, jaka jest zebranie 
funduszów potrzebnych dla dokończenia rozpoczętego 
dzieła budowy nowej świątyni. Popierając przemó- 
wienie swe czynem, p. Szumański zebrał na tacę od 
obeenych kworę rb. 128. 

Cała uroczystość zostawiła po sobie wspomnie- 
nie jaknajprzyjemniejsze i nie prędko zapewne wyj- 
dzie z pamięci wszystkich w niej biorących udział. 

SBa 


N 97. 


Na odlew dzwonów. W-na Frania R. — szmele 
mosiężny i. 4 uszka srebrne od kolczyków. 


Ambulatorjum szpitalne. Przypominamy  nie- 
zamożnym chorym mieszkańcom m. Radomia, że jak 
łat poprzednich, tak i obeenie przy szpitalu św. Każ- 
mierza znajduje się ambulatorjum, gdzie zgłaszający 
się ubodzy otrzymują bezpłatną pomoc lekarską oraz 
dostają darmo z miejscowej aptekj szpitalnej wszyst- 
kie lekarstwa, przepisane przez lekarzy. 

Porady lekarskie udzielane bywają codziennie 
od godz. 11-ej do 1'/,+po południu nietylko przez le- 
karzy szpitalnych, lecz i przez innych specjalistów, 
którzy nie odmawiają bezinteresownej swej pomocy. 


Sprawy wgglowe. D. 30 z. m. w magistracie 
Radomskim odbyło się posiedzenie komitetu, zawią- 
zanego w celu obyślenia środków zapobiegających 
brakowi i nadmiernej drożyźnie węgla kamiennego 
| w naszem mieście. 

Na omawianem posiedzeniu, któremu przewo- 
dniczył prezydent miasta p. Zaremba, komitet zade- 
cydował: przyjąć do wiadomości zawiadomienie Rządu 
Gubernjalnego z d. 8 (21) z. m. za N+ 5259, iż ze stro- 
ny Ministerjum Spraw Wewnętrzuych niema żadnych 
przeszkód co do wypożyczenia 4 zapasowych ka- 
pitałów m. kadomia sumy 4000 ruh. w celu przedsię- 
wzięcia podczas nadchodzącej zimy środków dla za- 
opatrzenia ludności miejscowej w opał mineralny; 
postanowiono wynająć obejrzany przez pana pre- 
zydenta i przez członków komitetu pp. Hempla, dr. 
Przychodzkiego i inżyniera miasta Lamparskiego 
istniejący już w posesji p. A. Gluzmana przy ul. Lu- 
belskiej (naprzeciwko Kościelnej) skład węgla z jed- 
nym pokojem w murowanym domku. Komitet będzie 
płacił rocznie komornego 140 rub. i na swój koszt jędno 
okno przerobi na drzwi. Dozór nad składem obejmą, 
przy współudziale przewodniezącego w komitecie pa- 
na prezydenta, członkowie pp. J. Hempel i S$. Jastrzę- 
bowski. redaktor „raz. Rad.*; sprzedaży węgla pod- 
jął się p. Hempel przy pomocy dozorcy, obowiązki, 
którego będzie pełnił p. Jan Potkański za wynagro- 
dzeniem rb. 20 miesięcznie; stróż składu będzie pobie- 
rał 15 rb. pensji miesięcznej. 

Komitet uchwalił nadto zwrócić się do kasy 
miejskiej z prośbą o przekazanie na rachunek jego 
sumy 1000 rb. i wypłacić p. Hemylowi 100 rb. na 
kupno wagi ina drobne wydatki. Odbiorem węgla 
ze stacji zajmować się będa pp. Hempel i Jastrzębow- 
ski wraz % dozorcą składu; należność zaś za dostarczo- 


ny węgiel będzie wypłacała Kasa Miejska. 


Ponieważ obecnie wszystkie składy zaopatrzone 
3ą w ten maferjał i ceny nie są zbyt wygórowane, 
przeto na razie komitet nie będzie sprzedawał węgla, 
ograniczajać się jedynie do przedsięwzięcia wszy-. 
stkich środków,aby z chwilą podrożenia tego artykułu 
zaopatrywać ubożną ludność naszego miasta w opał. 
W piątkowem posiedzeniu brali udział pan pre- 
zydent miasta. pan poliemajster oraz członkowie: pp. 
dr. Zygmunt Płużański, dr. Jan Przychodzki, Mikołaj 
Jermoliński, Prosper Jarzyńssi, Szczęsny Jastrzębow- 
ski i Józef Hempel; na posiedzeniu był obecny delego- 
wany przez p. Gubernatoru urzędnik do szczególnych 
pornuczeń Szalimow. 


W sprawie rzemiosł. Otrzymaliśmy, jak dotych- 
czas, tylko 4 odpowiedzi. Przypominamy, że termin 
upływa z dniem 15 b. m, Grono rzemieśluików nade- 
słało nam list, zawiadumiający, iż ze Bwego gro- 
na obrali na sędziów pp. A. Adamskiego. siodlarza, 
F. Gierarda, stolarza iP. Sobeckiego, blacharza. 


Z Tow. Dobr. Zawdzięczając uczynności zarzą- 
du dr. żel. iwangr.-dąbr. tutejsze Tow. Dobr. nie bę- 
dzie zmuszone przepłacać węgla podczas nadchodzącej 
zimy, gdyż zarząd kolei zawiadomił Radę Towarzy- 
stwa, iż odstąpi jej 5 wagonów węgla po cenie, jaką 
liczy swym agientom, t. j. po 10 kop. pud. 


Koncert „Lutni*. Przypominamy, że w nadcho- 
dzący piątek, t. j. w dniu 7 b. m., w sali resursy miej- 
scowej odbędzie się koncert „lutni*. Połączywszy 


[się z orkiestrą amatorską, „Lutnia* nasza rozporządza 


obecnie całokształtem dynamiki polifonicznej i jak 
już wnioskować można było z tegorocznych występów, 
śmiało kroczy na drodze postępu. Program koncertu 
przedstawia się imponująco, jeżeli wspomnimy tylko 
o takich numerach, jak poemat muzyczny „Witolorau- 


Radom i Okolice. 

Dzisiaj w środę d. 5b.m. jako w wysoce uro- 
czystym dniu Urodzin i Imienin JEGO CESAR - 
SKIEJ WYSOKOSCI CESARZEWICZA NA- 


STĘPCY TRONU WIELKIEGO KSIĘCIA 
MICHAŁA ALEKSANDROWICZA odprawio- 


da* Moniuszki, składający się z szeregu pieśni na 
chór męzki, żeński i głosy solowe, ilustrowanych 
tekstem Or-Ot'a, i „Noc*—fragment z Sonetów Krym- 
skich na chór mięszany i orkiestrę. Sądzimy, że pu- 
bliczność radomska pospieszy tłumnie, by poprzeć po 
ważną zbiorową pracę artystycznej drużyny naszej. 


Teatr. W sobotę ubiegłą trupa p. Majdrowicza 
odegrała po raz pierwszy w Radomiu rozgłośną no- 


ne zostały stosowne nabożeństwa w świąty- 
niach wszystkich wyznań. Miasto ozdobione 
flagami, wieczorem zaś będzie iluminowane. 


Na wisżę Jasnogórską. Pocztowiec — kop. 50. 


Na budowę kościoła. Pocztowiec—kop. 50. | 


wość „Quo Vadis*, w angielskiej przeróbee T. Barreta, 
tłómaczonej przez W. Szukiewicza, Pomimo wielu 
dardzo usterek, właściwych sztukom teatralnym, prze- 
rabianym £ różnych powieści, romabsów lub nowe- 
lek— „Quo Vadis* pod wzglądem wartości literackiej 
stoi znaczenie wyżej od pokrewnej mu treścią „Ligji*. 


GAZETA 


RADOMSKA. 3 


_ Pan Majdrowicz wystawieniem „Quo Vadis* zło- 
Mil raz jeszcze dowód, że sztukę dramatyczną traktnje 
Ipprawdziwym pietyzmem i Że na stanowisko swoje, 
ko dyrektora teatru, zapatruje się poważnie, wiedząc 
ka cięży na nim odpowiedzialność w obec publiczno- 
U, artystów i samego siebie. Sztuka, pomimo szczu- 
ść jej sceny n iszego teatru, pozbawionej wszelkich pra- 
45 urządzeń, dekoracji, o tyle o ile znośnego oświe- 
pnia i t. p.— wystawiona była bardzo sumiennie i sta- 
Amie, kostjamy stylowe, zastosowane ściśle do epoki, 
ły bardzo ładne, a nawet wykwintne. 
| Dyrektor ma ułatwione bardzo sumienne i sta- 
line prowadzenie teatru, posiadając trupę artysty- 
mą, każdy ezłonek której ożywiony jest najlepszemi 
lęciami i pragnieniem stania się pożytecznym 
lenie polskiej. Genjuszów towarzystwo p. Majdrowi- 
© nie posiada, w całej jednak trupie niema niko- 
, kto lekceważyłby sobie swą rolę i grał ją tylko po 
Waby zbyć; w sobotę na „Quo Vadis'* przekonaliśmy 
ię o tem nie po raz pierwszy. 
| Wspaniałą, piękną Popeą była p-ni Arciszewska; 
Mi Majdrowiczowa w roli Ligji chwytała widzów za 
Iee subtelnem odtworzeniem postaci uroczego dziew- 
geia— męczennicy; p-na Moesówna, juko Aecte, nie |dy i zarządn uwieńczy pomyślny skutek i niech się spełnią 
tłnie była usposobiona: brak jej było tej swobody | nadzieje związane z powstaniem upragnionego od dawna 
bawdziwego zgłębienia roli, do których to zalet | Towarzystwa. | 
tych utalentowana ta artystka przyzwyczaiła nas; Zarząd sklepu spożywczego wyznaczył dzień 29 listo- | 
lą Wojciechowska % właściwym sobie wdziękiem | pada na zebranie członków. Celem zgromadzenia było, 
egrała rolę Eanice—p-na Roland nader poprawnie | przeprowadzenie nowych wyborów i omówienie wielu wa- 
worzyła postać pięknej Chrizothemis; Taracynę | żnych zacadnień, tyczącycych interesów sklepu. 
a Górska odegrała ź życiem, może tylko trochę za Więe też stawili się na nie dw persona: prezes zarzą- 
basznie. (dui kasjer, stowarzyszeni w liczbie 0—i 17 głosów... w 
W rolach męskich na szczególne zaznaczenie 2A- | kopertach... 
gują: p. Gerlach, który w trudnej roli Nerona miał Czy stowarzyszeni w ten sposób manifestujący swoją 
wile bardzo szczęśliwe i wybornie obmyślane; pp. | dbałość o byt i rozwój instytucji nie są istotnie tą cyfrą, 


Sandomierz, 29 z. m. (Kor. „Gaz. Rad,*) "Towa- 
rzystwo oszczędnościowo - pożyczkowa dla miasta San- 
domierza i przedmieść stało się faktem, 

Dnia 11-go b. m. w sali magistratu liczne grono oby- 
wateli, inteligencji, kupców i rzemieślników wysłuchało pa- 
ragrafów obowiązującej ustawy i zapisało się na członków 
w liczbie ff. Zebrani, zaprosiwszy na przewodniczącego 
p. Russyana, dopełnili wyborów, rezultat ktorych jest na- 
stępujący: 

Do rady weszli: pp. Witkowski, Wysztowski, Po- 
pławski, NŃowieki, Weryński, Kocznorowski, Do zarządu: 
pp. Ornatkiewiez, Włodarski, Judycki, Przyłęcki, Socha- 
nowski, 

Po załatwieniu czynności przedwstępnych jako to: 
sprowadzenia ksiąg, druków, książeczek dla stowarzyszo- 
nych—nowe Towarzystwo rozpocznie działalność z Nowym 
Wiekiem. 

Oxólne zainteresowabie, liczny współudział zarówno 
katolików jak i izraelitów, daje miarę jak Towarzystwo po- 
wołane do życia inicjatywa pp. Bełczykowskiego i Koczno- 
rowskiego, jest dla interesów miasta potrzebne i jakie ma 
widoki powodzenia. 

„Szczęść Boże* nowej instytucji: niech starania ra- 


Przy pracy. Robotnik Ostrowieckich zakładów gór= 
niczych Aleksander Moskalewicz dostał się przez nieuwagę 
pod wagon naładowany węglem kamiennym. Koło wago- 
nu, będącego w ruchu, zmiażdżyło mu stopę u lewej nogi, 
Józef Ciągliński, robotnik tych samych zakładów, zawadził 
prawą nogą o koło maszyby elektrycznej i uległ złamaniu 
stopy. 

Wypadki nieszczęśliwe. Włościanin Józef Jani- 
szewski, przeprawiając się przez jezioro pod Sieciechowem 
w pow. Kozieniekim, wypadł z łódki i utonał, 

— We wsi Borowcach, gm. Oblasy tegoż powiatu, 
włościanka Apolonja Dębińska, piorąc bieliznę w stawie, 
doznała ataku konwulsji, podczas którego wpadła do wody 
i utonęła, 


, 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


Z poczty. Według obowiązujących rozporządzeń 
pocztowych, w posyłkach opieczętowanych nie wolno do- 
tychczas przesyłać listów lub innych dowodów piśmiennych, 
z obawy przed kara pieniężną i konfskatą zawartości po- 
syiki. Obecnie-—jak doncszą pisma petersburskie — prze- 
pis ten został cofnięty przez Senat rządzący, który wyjaśnił, 
|ża w posyłkach pocztowych mogą być przesyłane wszelkie- 
go rodzaju dowody piśmienne. 


Z pism i książek. 

„Księga Pamiątkowa*. Dla upamiętnienia otwar- 
cia nowowzniesionego gmachu dla Warszawskiego oddziału 
Towarzystwa ubezpieczeń „,Rossja'*, Towarzystwo wy- 
puściło w świat wytwornie wydaną „,Księgę Pamiątkową*. 
Treść „Księgi'** jest bardzo urozmaicona. Obok treściwego 
zarysu dziejów ubezpieczeń w Królestwie Polskiem, z 
uwzględnieniem całokształtu postanowień prawodawczych 
w tej dziedzinie przez Br. Mayzla, znajdujemy: historję 
budowy gmachu Towarzystwa; obraz bibljograficzny pol- 
skiej literatury aseknracyjnej; ubezpieczenie od nieszczę- 
śliwych wypadków; odgłosy asekuracyjne w beletrystyce 


bbłoński i Kęcki, którzy z wielką prawda, talentem jaka tak okazale reprezentowała ich na ostatniem zebraniu? 


tlegancją odegrali role Winicjusza i Petronjusza. Gryf. 
ilo Chilonides, grek, filozof—cynik, przedajny i roz- 3 4 "W | , , 
Btny, miał doskonałego przedstawiciela w p. Weli- | a OE SEZAAAE: Na pogorzelco garaz 


- z: „. |łowskieh w dalszym ciągu wpłynęły ofiary, zebrane przez |; poazii polskiej b B. M: Hohe 
 WArd? sc: Ż sw SLA: z RACZEJ QOLALY ca poczji polskiej—zebrane przez B. M.; czem są ubezpie 
EB DEKE również swh rogi wójtów następujących gmin: Ciepielów rb. 7 kop. 10, | czenia na życie? i dział informacyjny. "Wydawnietwo po- 


ajlrowicz, jako Ursus, charakteryzacja tylko nie | ,, 3 RŻ 4 3 jny. ctwo. 
h hnininiń Pp. Olszewski Sząrski oraz wszy- | Wąchock—rb. 5 kop, 40 i Wierzbnik—rb, 3 kop. 17;| wyższe, wyrażając cześć dla samej idei asekuracyjnej i dla 
Y występujący w sztuce przyczynili się swą grą do 


oprócz RA właściciel majątku Ciszyca, p. Tarłowski, ofia- | jej humanitarnego zadania, uzupełnia szezupły szereg prac, 
i ; rować furgon kartofli, zawierajacy 15 korey. stuj k j 5 

wodzenia przedstawienia. 5 , Jacy y traktujących o asekuracjach wogóle. 

Dzisiaj, we środę, „Quo Vadis* po raz ostatni; 


UELOC: 


łądzimy, iż wszyscy, co nie mieli dotąd sposobności | 0d komitetu, zawiązanego w celu przyjścia z pomo- 


lądać tej sztuki, zapragną się z nią zapoznać. |eą pogorzeleom skaryszewskim, otrzymujewy z prośbą o 
Wczoraj, jako w dzień eksportacji zwłok ks. wydrusowanie co bastępuje: 


eretińskiego, przedstawienie „Biednej dziewczyny” | „Na pogorzeleów skaryszewskich wpłynęła poważna „r R, Potockiego w Krakowie koncertu na rzecz „Domu 
bstało odwołane. „suma ofiar, bo 1648 rb. Sumę powyższą komitet otrzymał | prącyu, dowiadujemy się o tej mało znanej, a pożytecznej 

, Jutro, we czwartek, d.6 b. m., po raz czwarty i „z kilku żródeł: za pośrednictwem Rządu Guherujałnego, instytucji: 
ieodwołałnie ostatni — „Lalka*, operetka w 3-ch| „Redakcji „Gaz. Rad.* i przez ks. Dziekana Radomskiego, Wi Krakowie istnieje i rozwija się pomyślnie, mało 
ktąch z prologiem, muzyka Audrana z p-ną Wojcie- | „kanonika Urbańskiego, " |szerszym kołom znana, instytucja filantropijua, powołana 
łowską w roli tytułowej. „Wszystkie pieniądze Komitet rozdał w tych dniach | go życją poświęceniem, pracą i zapobiegliwością małego 
W sobotę, d. 8 b.m., po raz pierwszy rozgłośna no-  „pogorzeleom, a teraz w imieniu ich składa serdeczne „Bóg | „ona osób, nazwana: Domem pracy. Instytucja 4 s 
ość „„Pod godłem krzyża”, sztuka historyczna w 4-ch | „zapłać” wszystkim eo złożyli ofiary i eo chętnie zecheieli się przy ulicy Piekarskiej na Kazimierzu, tam, gdzie naj- 
bbrązach wierszem na tle męczeństwa św. Wojciecha, „się zająć zbieraniem składak, biedniejsza warstwa ludności katolickiej szuka sposobności 
ga na 500 letnim jubilenszu w Gnieźnie oraz w ro-, „Miasteczko, dzięki zabiegom mieszkańców odbudo- | g, pracy. Dziewczęta i niewiasty starsze pod okiem wpraw- 
iu bieżącym w teatrze ludowym w Warszawie. Rzecz, „wywa Się szybko, a że niewolno stawiać zabudowań dre- | pęm j doświadczonem, na warsztatach, których sprawienie 


„wnianych, przeto wszystkie nowe domy są murowane i |zpzęzne pochłonęło sumy, wykonują tutaj wszystko, co 


Ze świata. 
Dom pracy. Z powodu urządzonego obecnie przez 


je prenumeratę p 


jmu 


Telegramy. 
Londyn, 3-go b. m. 


Wczoraj rozeszła się pogłoska, 
że Anglicy osaczyli jenerałów De Wet'a i Delarey'a i kapi- 
tulacja ich jesł nieunikniona. Dotąd potwierdzenia tej wia- 
domości niema. 

Kapsztad, 3-go b. m. 
wd. 11 b. m. i 

Paryż, 1-go b. m. Kriiger przybył na dworzec kolei 
Półnoenaj o godz. 1 m. 20 i wsiadł do wagonu, dodanego do 
pociągu „Expres*, jadącego do Kolonji. Tłumy publiczności 
witały go okrzykami, Pociąg ruszył o godz, 1 min, 30 
wśród nieustannych okrzyków. 

Berlin, 3-go b. m. Prez. Kriger nie przybędzie do 
Berlina, lecz uda się wprost do Hagi. 


MMMEMMA 


zawierajace 10 do 129/9 kwasu fosforowego rozpuszczalne- 
go, oznaczonego metodą profesora Wagnera, poleca: 


Towarzystwo Łowickie 


przetworów chemicznych i nawozów sztucznych. Zarząd 
w Warszawie, Włodzimierska 23. Agentury w całem 
Królestwie. Medal złoty za nawozy sztuczne na Wysta- 
wie Powszechnej w Paryżu 1900 r. 480--2 | 


W Radkowicach, gm. Rzepin Roberts adaje się do Europy 


Nowa szkoła. 
powstać ma dzięki staraniom p. Wesołowskiego, miej- 


secowego wójta, szkoła początkowa. 


Wypadek nagłej śmierci. W, osadzia Denków pow. 
Opatowskiego zmarł nagle na atak apoplektyczny 27-i0 
letni Andrzej Janicki. 

Pokałeczenie. Używanie noża, jako argumentu 
rozstrzygającego przeróżne nieporozumienia, zaczyna coraz 
bardziej wehodzić w użycie pomiędzy ludnością podmiej- 
ską. W tych dniach poddany pruski Wacław Adamski, 
zamieszkały na Glinicach, podczas kłótni z włościaninem 
Janem Nosowskim wyjął nóż i zadał Nosowskiemu 5 Ian; 
rany te życiu pokaleczcnego nie zagrażają. 

Znalezione ciało martwe. Koło stacji Skarżysko 
po przejściu pociągu pasażerskiego znaleziono ba planecie 
ciało włościanki Franeiszki Składowskiej, cierpiącej na po- 


SPÓŁKA ROLNA przy 


Członkinie chórów „Lutni* oraz grono 


 Ueszczańsko-obyczajowa w 5-ciu aktach ze śpiewumi „Chociaż Skaryszew jest jednem z przyzwojtszych mia- pracownie szyje bieliznę, znaczy i baftuje, nawot warsztaty 
biona żona”, krotochwila w 3-ch aktach Zygmunta | „szkańców, a że od lat kilku bywają zamykane mieszkań- „Domu pracy*, gdy na jego dochód odbywa się festyn ogro- 
łku dla starców na rogu ul. Piaski i Świeżej przy- PCE, 5 TOSCA AI ace NRD SUCRE 
z A GAĆ ARE > „bardzo niepomyślnie na okolicznej łudności, 
go, nietylko, że zachował do dziś dnia zupełną przy-| 
Z kolei. Zarząd dr. żel. nadwiślańskich po- 
Oświetlenie elektryczne. Wczoraj przewożośio 
fszyvę, spoczywającą na specjalnie zbudowanym 
| Prośba. 
4 h, 
Mieszkańca 
e kopcić; spodziewamy się, że osoba, pod adresem | wioski Kładno pow, Radomskiego Andrzeja Wochniaka po- 


| ję napisał Cyryl Danielewski. | nowe ) 
W niedzielę, d. 9 b.m., po południu „Stary Kapral „kryte blachą lub papą, co nadaje miasterzku przyzwoity | węhodzi w zakres pracy niewieściej, Oprócz pralni wzoro- 
tapoleończyk"— melodramat w 6-ciu obrazach z fran=' „wygląd; pobudowano też i stajnie w dostatecznej ilości na wej, która pozyskała już renomę, widać tam w ruchu war- 
J tańcami przez Krumłowskiego, grana z nadzwyczaj- | „steczek gub. Radomskiej, handel jadnak jego upada cor8Z | szowekie wprowadzono w ruch niedawno, Ile dobrego 
lym powodzeniem w Krakowie i Warszawie, „bardziej z powodu skasowania jarmarków tygodniowych. świadczy ten zakład, wie o tem grono osób, które pieczą i 
_ Tzybylskiego, grana obechie z dużem powodzeniem | „cy więc ubożeją, Stan ten odbija się bar [zo żle i na oko. | gygy, Oprócz tej sposobności, „Dom pracy* nie odwołuje 
f teatrze letnim w Warszawie. | „licznych włościanach, którzy obecnie muszą o wiele taniej się prawie wcale do publicznej ofiarności. 
(ty został pensjonarz liczący, 102 lata. Starzec, 2BE0A pr możności opędzać.ewyślpotcz Poaician YW b 
ymisjonowany żołnierz, który służył jeszcze przed „Zamykanie jarmarków motywowane jest jakoby 
"rrt da 
ibność umysłu, ale trzyma się zupełnie prosto, jak AE ki 
starego wiarusa przysiało—uskarża się tylko, że : 2! . 
kiął zamiar urządzenia drugiego szpitala kolejowe- 
%ma linji iwagr.-dąbr., gdyź w miastach przylegają 
olei na ul. Długą, gdzie mieści się gmach instalacji 
śektrycznych, maszynę parową wraz z kotłem, Spro-| 
NH temu wozie, przewiezienie której odbywało się pod 
pProrem techników Towarzystwa, ciągnęło 18 koni 
| 
wybierających się na piątkowy koncert, uprasza 
 *naszem pośrednictwem kogo należy, aby lampy | mięszanie zmysłów. 
rej prośba niniejsza jest wystosowana, zechce się | kąsał pies wściekły. niewiadomo do kogo należący. Wo- 
niej przychylić ze względu na jasne suknie kon- | chniak został natychmiast wysłany do Warszawy do zakła- 


ADC wieczorem „Królowa przedmieścia'/, sztuka | „konie przyprowadzane na jarmark Wstępny. sztaty tkackie, maszyny do wyrobu pończoch, całe grono 
j We wtorek, d. 11 b. m., poraz pierwszy „Wykra- | „Jarmarki te były jedynem żródłem dochodów dla mie- | sra raniem otacza tę instytueję. Raz do roku słychać o 
Stuletni starzec. W tych dniach do Domu Przy- „sprzedawać swój inwentarz, jak dawniej, Jeżeli tak dalej 
1830 pod rozkazami Wielkiego Księcia Konstan- | „chorobami inwentarza—w każdym razie odbija się ono 
. » s gl 
| 
(ostatnich ezasach słuch zaczyna mu niedopisywać. 
ch do tej linji brax szpitali odpowiednio urządzonych. 
Adzoną przez towarzystwo „Union* z Mannheim. 
tkskortowały przez całą drogę tłumy gawiedzi. 
sali teatrałucj mogły podczas koncertu wyjątkowo Pokąsany przez psa wściekłego. 
Frtantek oraz pań z pośród publiczności... du dr. Palmirskiego. 


_ 


TA 


ug WE 


Rozmaitości. 


Skarb Burów. Do „Volks, Ztg.* donoszą z doskona- 
le poipformowanej strony, że przed Anglikami uratowano 
nietylko archiwa państwowe Transwalu i republiki Orań- 
skiej, ale także skarb państwa, składający się z wielu mil- 
jonów gotówki i złota w sztabach, djamentów wartościo= 
wych, Przedsięwzięcia to powiodło sie, pomimo, że prze- 
szło 20 okrętów wojennych czuwało od zatoki Delagoa aż 
do morza Śródziemnego, aby te skarby schwycić, Przenie- 


GAZETA RADOMSKA. 


sienie skarbu na ląd udało się szczęśliwie w tym samym 
włoskim porcie, w którym wyładowano także archiwum pań- 
stwowe, 

lle kosztuja pokój. Gazety niemieckie obliczają, ile 
kosztuje Europę zbrojny pokój, Państwa Europejskie po- 
trzebują dla swych wojsk 4,725 miljonów marek, tyle też 
płaca procentów od swych długów państwowych. Polityka 
Bismarka od r. 1870 do dziś dnia kosztuje Europę 37,800 
miljonów marek. W ostatniem stuleciu Europa prowadziła 


207 wojen, a mianowicie: Turcja 38, Hiszpauia 30, Francja 


M 97 


MEZO ZZOOO Z ZZ LOW e 


27, Rosja 24, Włochy 28, Anglja 21, Austrja 17, Holandja 
14 i Niemcy 13. 


Odpowieczi od Redakcji. 


W-ny J.P. w Tarl. Dziękujemy za nadesłaną nam ko- 
respondencję; o otwarciu i poświęceniu szkoły w Pawłowie 
otrzymaliśmy juź poprzednio korespondencję, którą umieścili 
śmy w zeszłym numerze. Względom Sz. Pana polecamy się na 
przyszłość. 


|, O'GŁ£ OE Z E Nr Ax f 


Ważne dla osób interesujących się 


Gorzelniciw em 


i Rektyfikacją spirytusu 


PatentowaneRparaty woz 


CIĄGŁE 


Inżyniera E. BARBETA 


dające wprost z brażki lub surówki spirytns absolutnie czysty bez potrzeby 


filtracji mocy 96—979, 


Korzyści: znaczna oszczędność w urządzeniu, opale, obsłudze ete. 
Z zapytaniami o szczegóły prosimy zwracać się do 


Tow. Ake, Zakładów Mechanicznych 
BORMANN, SZWEDE i S” 


w Warszawie, lub do reprezentacji tegoż Towarzystwa w Kijowie, Mikoła- 
jewskaja II, mającego prawo budowy tych aparatów na całe Państwo rosyj- 


skie. 


AKGYJNE TOWARZYSTWO 


fabryki wyrobów uoalowych 


_1049/587—4 [ 


CH, ZUCKERWAR i SYN| 


telefon N 489 w Warszawie Towarowa 40 poleca formy do eukru i roboty 
kotlarskie, szruby, nity, łańcuchy, gwoździe, drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 


4522 878—1 


Od 1-go Pażdzierniira r. b. 


POD REDAKCYĄ 


Księdza Hipolita 5kimborowicza 


wychodzić zaczęła 


„KRONIKA 


RODZINNA” 


TYGODNIK RELIGIJNO- ŚPOŁECZNY ILUSTROWANY. 


„Kronika Rodzinna* jest organem poświęconym sprawom naszej Świetej wiary, 
we wszystkich jej zesrnętrznych i wewnętrznych przejawach oraz sprawom społecznym, 
mającym związek z życiem, moralnością i dobrobytem rodzin katolickich. 


Prenumerata kwartalna wynosi: w Warszawie rub. 


|. Z przesyłką pocztową 


rub. | kop. 25; za odnoszenie do domn dopłaca się kwartalnie kop. I5. 


Adres Redakcji: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Ne 6. 


Życzący obeznać się z naszym tygodnikiem religijno-społecznym, zechcą nadesłać swe adre- 


ży, a otrzymają numery okazowe bezpłatnie. 


SB BĘ EPAPIER WANNOWA OOO EJ 

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki | 
| Otrzymał wyłączną sprzedaż na 
Radom pamiątek jubileuszowych H. 
| Sienkiewicza, 


564—5 


= 


LELIWA 


w sizładach aptecznych i A ptezach. 


9 par wołów roboczych 
i2 pary mlodych 
do sprzedania. 


Wiadomość: Redakcja lub Domi- 
nium Ranachów przez Zwoleń u 
W-go B. POOZAWDĄCZA 


U asasaGaGZGPSZS ZAST ZGAGA AG SG. S R UJ | domość w Redakcji. 


s 


Redaktor i Wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


6453/544— 4 


Pokój oddzielny, przy rodzinie do wyna- 
jęcia zaraz, dla porządnej kobiety lub star- 
szego mężczyzny. 


Wiadomość w Redakcji. 
608—1 


ZAGINĘŁA 


przed tygodniem para pawi, o których 
proszę dać znać lub odesłać do Hotelu 


J(oBBoaeBo lieasypow, 22 Hoz6pa 1900 r. r. Pax0M"P. 


MNEWPICERA WRZG0 1 Mh pwiazdkęl.. he ZEC MON 


Wielki dg zabawek, od najtańszych do 
wykwintnych. Qzdób choinkowych, świeczek, 
lalek, zajęć i gier pedagogicznych otrzymał 
i poleca zakład galanteryjno-uorymberski 


MK JILRDIN. 


Nadto na składzie: duży zapas ciepłych spó- 
dniczek, halek, rękawiczek, trykotaży, czape- 
czek, płócien, haftów, bielizny stołowej i goto- 
wej damskiej oraz modnych ozdób do toalet, 

611—3 


Motor parowy 8-io konny 


(okomobila) w dobrym stanie jest do sprzeda» 
nia bardzo tanio w Brzeziu p. Opatowskiem. 
Może być również zastosowany do ekspłoatacji 
torfu. 610—2 


DOMY: 


jeden z dochodem 900 rb. bez długów i dragi 
z dochodem 5500 rb rocznie z długiem Towa- 
rzystwa Miejskiego, do sprzedania zaraz—do- 
chody pewne. Wiadomość w Redakcji. 

597—1 


kończywszy 8 klas gimnazjum po- 
szukuję lekcji. Wiadomość codzien- 


nie od 9-tej do 10-tej rano i od 3-ciej 
do 4-tej p. p. w domu Wilgórskiego ul. 
Wysoka m. Nr. 3. 


605—2 


ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY 
Qęogsizszd | 
Ę dorsz "prod fof ofupru q du948 wgojmęPO 


Żądać wszędzie w blaszanem opakowaniu 
podpisem H. Lachs. 


Pudełko po kop. 15, 30, 50, 75 100. 
Adres: Warszawa, H. Lachs. ul. Solna Nr. 9. 


392—8 
ZAKLAD 
fryzjersko-perfumeryjny 


M FĄTKUNONIEGO 


oraz poleca na 


| gwiazdkę, wyroby perfnmeryjne 
różnych fabryk po cenach przystęp- 


nych. 
126 A. Piątkowski. 


MAJA BIEC 


nauczycielza gimnazjum udziela prywa: 


Europejskiego. 608—1 | tnie lekcji rysunkow. Lekcje zbiorowe 

Do wynajęcia od 1 gruluia r. b. pokój z | trzy razy tygodniowo od D-ej do 7-ej po 

2] przedpokojem i śpiżarka, przy familji. Wia- j południu, Ulica Piaski, dom W-go Stra- 
596 —1 krazy 612—3 


Towarzystwo Łowickie 


przetworów Chemicznych i Nawozow 
sztucznych. 

Wystawa Powszechna w Paryżu 
1900 r. Medal złoty za produkcję nawo- 
zów sztucznych. Medal srebrny za 
własną eksploatację fosforytów, Za- 
rząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentary: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra- 
domiun, W- -ny Jan Jurewicz w Często- 

cicach przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie,Gips fosforowy Łowicki, kal- 
nit i inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
cemiki. 55—9 
jem 


Wydawnictwo Gwiazdkowe! 


czarodziejskie 
= Powieści 


W dwóch tomach cena Rb. 3, w RÓ 


nej oprawie Rb. 3,80 w kartonie Rb, 3,30. 


każdy tom stanowi całość, Cena po- 
jedyńczego tomu Rb. |,50, w kartonie 
Rb. |,65 w ozdobnej oprawie Rb. I.90. 
Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. Skład główny w księgarni 
6. CENTNERSZWERA Marszałkowska 143. 
577—5 
EMIETIEF 
=] - << 
2 QE ZŻ E- 
-— ae = 
BE == = RF 
-Z :8 BE 
ZI="|KEIEFF 
BO sE 133 
SF : 
ZP SzziE 
BmósiE 
526—7 sa HE" ŻE 


Pod Działoszycami w gub. Kieleckiej 
pow. Miechowskim w odległości 4-ch 
wiorst, a 6 wiorst od Skalbmierza, jest 
do sprzedania z wolnej ręki FOLWAR- 
CZEK: 60 mórg, dwór murowany, staj- 
nia, obora, chlewy, stodoła, spiehlerz, 
inwentarz martwy. Grunt pszenny kla- 
sy l-ej. 

Wiadomość G. G. w Bukowskiej Woli 
p. Miechów. 601—2 


iranki, portjery, dywany, ce- 
raty, krepy meblowe w róż- 
nych gatunkach, drelichy naj- 
taniej w składzie mebli St. 
Schwarca, Lubelska 119, dom Sta- 
niszewskiego. 549—91 


RUCH POCIĄGÓW NA KOLEI 
lwangr.-Dąbrow. 
od d. 28 października r. b. 


(według czasu miejscowego) 


Do Kiełc odchodzą: 


X 1o godzinie I minut 33 po poł. 

R 3 A „ 58 rano 

8 25 9 „ . 39 wieczorem 
Do Warszawy odchodzą: 

X 2o godzinie $ minut 55 po poł. 

8 4 5 13 w nocy. 

8 26 8 „ 17 rano 


Druk J. Grodzickiego w liadomiu. 


